
Waleiność pocztow a opłacona ryczałtem. Cena num eru 10 9f«
■ j  ’

WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zl. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zl. 3.00 Z przesy łką  
pocztow ą zł. 3.00 Zagranicą 
zł 5. — C ena po jedynczego
n u m e ru  u sp rze d aw có w  gr 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  te k ­
stem  40 g r  za w iersz  min., na­
d es łane  i w tekście 30 gr., za 
teks tem  20 gr., — tabe la ryczne  
50 pr  d roże j ,  zagran iczne 100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr  za 
w yraz  — Najm niejsze I złoty.

ć s t o c h o w s k i s :
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, pośw ięcony sprawom miasta C zęstochow y i powiatu

R F f l A K C J A  i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30 . REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 1 0 - 1 1  i 1 5 -  16.

Rok 1. Nr. 154. II Piątek 18-go września 1931 roku. | P.K.O. Nr. 307.955

Podatki w naturze na pomoG bezrobotnym.
W ub. tygodniu Rada Ministrów u- 

chwaliła tezy w sprawie złagodzenia 
skutków bezrobocia w okresie zimowym 
1930-81 i między innemi, że na rzecz 
bezrobotnych mają być użyte zaległe po­
datki, spłacane w naturze. Ma być pro­
wadzone dożywianie bezrobotnych.

O ile chodzi o sprawę ściągnięcia po 
datków w naturze, to rzecz jasna, co tu 
dyskutować. Są ouże zaległości podat­
kowe, sięgają prawie miljarda złotych, 
gdy tegoroczny budżet ścieśniony obec­
nie, nie będzie pewnie wynosić więcej, 
niż 2,5 miljarda. Ażeby wyciągnąć cho­
ciaż połowę zaległych podatków, Rząd 
poszedł na zapłatę podatku w natural- 
jach, wywiera się nawet pewien moralny 
nacisk, iż część ma być użyta na doży­
wianie bezrobotnych. Teraz już wykrętu, 
że nie ma czem zapłacić podatku, nie 
oędzie. Tylko ten, kto nie będzie chciał, 
nie będzie nadal płacił.

Spraw a zapła ty  może nie nastręczać 
trędności, ale dotąd w prasie, ani też w 
k o m u n ik a tach  nie podany je s t  sposób 
odbioru podatku , kto, gdzie i jak  m a  
ten  podatek  o trzym yw ać i w jak im  t e r ­
minie. Są a r ty k u ły ,  ja k  np. zboże, k tóre 
w y m ag a  dużych  m agazynów , zaw odow e­
go personelu  o wysokiej w artości m ora l­
nej i uczciwości nieskazitelnej.

Sprawa przejmowania zboża przez or­
gana urzędnicze zgóry staje się prawie 
niemożliwa. Brak odpowiednich magazy­
nów, trudności w znalezieniu wystarcza­
jącej liczby zawodowo przygotowanego 
personelu, wreszcie duże koszty przy 
przejmowaniu i przechowywaniu zboża. 
To też zdaje się, że spłata podatków 
zbożem będzie naogół b. trudna i tylko 
w niektórych okolicach da się ją prze­
prowadzić, jak np. w Poznańskim, gdzie 
są „Rolniki” i w tych powiatach byłej 
Kongresówki i Małopolski, gdzie są Spół­
dzielnie Rolniczo Handlowe, dobrze pro­
wadzone, które uprawiają handel zbo­
żem.

Odbiorcami dużymi będą pewnie.- 
wojsko, państwowe zakłady zbożowe, 
ponadto komitety pomocy dla bezrobot­
nych, ale te ostatnie muszą już otrzy­
m ywać gotową mąkę. Wciągnięcie do 
tej pracy spółdzielczości da duże korzyś­
ci i płatnikowi i skarbowi Państwa. 
Płatnik będzie miał w najbliższej okoli­
cy znaną swoją organizację rolniczą, 
która zboże przyjmie od niego dobrze, 
fachowo. Ponieważ spółdzielnia zboże, 
zebrane w drobnych ilościach, musi od­
dać komuś innemu (wojsku, państw, za­
kładom zboż. lub ewentualnie młynowi) 
według standartu  giełdy, przeto kontrola 
co do jakości i ilości będzie zapewniona. 
Skarb więc będzie miał pewność, że 
zboże, przekazane dalej przez spółdziel­
nię, zostało przyjęte w dobrej jakości, 
a kłopot przechowywania odpada. Ko­
m itety lokalne powinny otrzymywać ty l­
ko już gotową mąkę według typów, us­
talonych w sprzedaży. O ile chodzi o 
m ąkę żytnią, to należałoby wydawać 
bezrobotnym chlebem. Tu dużą pomoc 
mogą okazać dobrze urządzone piekar­
nie spółdzielcze, np. u nas „Jedność i 
młyny spółdzielcze, jak np. młyn „Spo­
łem ” w Radomsku, gdzie przemiał na 
dobe wynosi 700 q. Do akcji zbierania 
podatków „zbożowych” należałoby także 
wciągnąć syndykaty rolnicze i centrale 
handlowe przy sejmikach, o ile gdzieś 
się jeszcze ostały.

W inny sposób trudno  sobie w y o b ra­
zić możliwość szybkiego zebrania zale­
g łego podatku ,  opłacanego zbożem. Przy - 
tem  należy z całą s tanow czością  zastrzec 
się przed w płacaniem  podatków  b ieżą ­
cych w naturze , gdyż to m usiałoby się 
odbić źle na  wpłacie  podatków  gotów ką.

Spłata podatków innemi artykułami, jak 
np. cukier—nie będzie stwarzał tych tru­
dności, byleby tylko zabezpieczyć nale­
życie kontrolę nad przewozami, ażeby 
cukier, podciągnięty pod parytet ulgowy, 
nie mógł trafić do sprzedaży i nie s tw a­
rzał nieuczciwej konkurencji.

Również i węgiel nie przysporzy t r u ­
dności. Jedyn ie  kom ite ty , czy in s ty tuc je ,  
k tóre  będą m ia ły  powierzony odbior, 
m uszą  mieć praw o pozostaw iania tow aru  
do dyspozycji podatn ika, o ile tow ar nie 
będzie odpowiadał jakościom, dotąd  c- 
trzym yw anym  przy zakupie za gotów kę. 
To też najbardziej odpowiednie do speł­
n ienia  tej roli są spółdzielnie, zrzeszone 
w Związku Spółdzielni Spożywców Rze­
czypospolitej Polskiej, tak  popularnie  
zw anym  „Społem ” (prosimy nie m ieszać 
z m iejscową firm ą p ryw atną ,  k tó ra  p od­
szywa się pod cudzy szyld). Związek

ten skupia około 900 spółdzielni i roz­
porządza 29 oddziałami na terenie całe­
go Państwa, od W ilna aż do Katowic, 
od Lwowa aż do Gdyni. To też wyko­
rzystanie tak  dużego i sprawnego a ja -  
ratuj może przynieść duże korzyści w 
tej akcji.

Mamy przeto nadzieję, że poczynania 
Rządu oraz prace powołanego Komitetu 
Społecznego do walki ze skutkami bez­
robocia i wykorzystanie w akcji rozdziel­
czej spółdzielczości spożywców, a do 
zbierania ziemiopłodów spółdzielczości 
rolniczej w dużym stopniu ułatwią speł­
nienie tego, tak trudnego zadania. Zima 
tegoroczna ma byc ciężka, to też akcja 
pomocy bezrobotnym na tym nowym 
o d c i n k u  musi być szybko i sprawnie 
zorganizowana, o ile nie chcemy mieć 
n r z v k r v c h  niespodzianek.
V 1 Wł. Ś liw iński.

Odroczenie spraw ukraińskich
prze z  k o m i t e t  t r z ec h ?

GENEW A, W dniu  wczorajszym  ze­
brał się „K omitet t rz e ch ” dla sp raw y 
sk arg  ukra ińsk ich . P rzy  tej okazji pow ­
stała  wątpliw ość co do przew odniczących 
tego kom ite tu ,  gdyż poprzednio jego 
przewodniczący angielski m inis ter  spraw  
zagranicznych  H enderson nie reprezentu  
je  więcej W. B rytanji w Radzie Ligi. 
W ątp liw ość ta  została na ty ch m ias t  roz­
proszona, gdyż zgodnie z rezolucją Rady 
z 25 października 1920 r., p rzew odniczą­
cym  „kom ite tu  trz e ch ” je s t  u rzędujący  
przew odniczący Rady Ligi. Inne u c h w a ­
ły Rady i jej do tychczasow a prak tyka  
usta liły ,  że przy przew lekan iu  się bada­
nia  spraw y mniejszościowej zawsze prze­
wodniczy „kom itetow i t rzech ” ten  czło­
nek Rady, k tóry  był jej przew odniczą­
cym  w chw ili p ierw szego badania danej 
spraw y, jeżeli zaś zm ienił się p rzed s ta ­
wiciel danego p ań s tw a  w Radzie, to 
przewodniczy jego zastępca, w tym  
w ypadku  lord Cecil. Jedyn ie  w przypa- 
dk u ,  gdy państwo, k tórego  p rzedstaw i­
ciel przewodniczył „kom itetow i trzech ” 
przy rozpoczęciu badan ia  sp raw y nie 
należy ju ż  do Rady, wówczas p rzew o­
dniczy kom ite tow i urzędujący przew od­
niczący.

Spraw y ukra ińsk ie  były ostatn io  b a ­
dane  przez „K om ite t  t rzech” w Genewie 
22 m aja  pod przew odnictw em  Henderso­

na. Na ówczesnem  posiedzeniu kom ite t  
doszedł do w niosku, że najlepszym  spo­
sobem  rozwiązania sp raw y je s t  bezpo­
średnie porozum ienie mniejszości z rz ą ­
dem  polskim. W konkluzjach sw ych k o ­
m ite t  doszedł już do w niosku, że ażeby 
nie w ykluczać możliwości tak ich  poro­
zum ień, najlepszą rzeczą będzie odłoże­
nie badan ia  do następnej,  sesji. J e d n o ­
cześnie k om ite t  wyraził g łęboką  nadzieję, 
że s tanow isko, jak ie  rząd polski zajął w 
tej sp raw ie  n ap o tk a  ze strony m niejszo­
ści na  przychylne przyjęcie i umożliwi 
polubowne za ła tw ienie  trudności. Od te ­
go posiedzenia k o m ite tu  trzech zaszły 
ważne w ypadki,  k tóre  w dużym  stopniu 
w p ły n ą  na  usposobienie członków komi- 
tu. Również ogłoszone wczoraj przez „Jo­
urna l de Nation" kokum en ty ,  reproduko- 
w ane przez „I lustrow any K u r ie r  C o­
d z ien n y ”, n ie  pozostaną bez w p ły w u  na 
b ieg prac kom ite tu .  — Należy się spo­
dziewać, że k o m ite t  sp raw ę badania 
s k a rg  uk ra ińsk ich  ponownie odroczy.

W spraw ie skarg  n iem ieckich  w zw ią­
zku  z zajściami w okresie p rzedw ybor­
czym  na Górnym Śląsku  ze strony dele­
gacji n iemieckiej czynione są s ta ran ia  
zm iany przedstaw ionego na poprzedniej 
sesji Rady raportu  japońskiego. — W p ro ­
w adzen ie  tego  rodzaju  popraw ki jes t  
m ało  prawdopodobne. (PAT).

Laval i Briand w ogniu krytyki.
F rancu ska prasa n a c jo n a l i s t y c z n a  p r z e c i w k o  z a m i e r z o n e j  p o d r ó ż y  pre m”

jera i min. spr.  zagr.  do Berlina.

PARYŻ. — Ofensywa, jak ą  pism a n a ­
c jonalis tyczne  rozpoczęły przeciwko po­
dróży prem jera  Lavala i m in is t ra  Brian- 
da do Berlina, wywołuje w obozie p rze­
c iw nym  gorące protesty.

Rzeczą godną uw agi jest,  iż zw o len ­
nicy tej podróży zjawiają się n ietyko 
wśród p ism  lew icow ych, lecz także i 
dzienników um iarkow anych , które u w a­
żają, że z różnych względów podróż m i ­
nis trów  francuskich  do Berlina je s t  w sk a ­
zana.

Do rzędu tych  os ta tn ich  zaliczyć na­
leży „L‘A v en ir“, organ pew nego odłam u 
s tronn ic tw a narodowego, wchodzącego w 
sk ład  daw nego bloku narodowego. Głó­
wny jego w spółpracow nik, znany prze­
m ysłow iec p. Billet, kryjący się pod p s e ­
u d o n im em  „Senatus" , pisze m. in. co n a ­
stępuje:

„Jeżeli  w izy ta  Lavala  i B rianda nie 
przyniesie  żadnych rezultatów, to każdy

z nas  w iedzieć będzie, kogo m a o to o- 
bwiniać. Będzie to już pewien rezu lta t ."

Dzienniki, które bronią idei zbliżenia 
m iędzy F ranc ją  a N iem cam i, w ystępują 
ostro przeciwko tym , którzy, nazyw ając  
tę ideę utopją, sprzeciw iają  się podróży 
do B erlina m inistrów  francuskich .

W  dzienniku „L‘Oeuvre“ znany  a d ­
w oka t H enryk  Torres, pisze m. in.:

„Francja  nie może nie s taw ić  się na 
spotkanie, k tó re  zostało wyznaczone po 
części z jej inicjatywy, tembardziej, że 
spo tkan ie  to m a się odbyć pod hasłem  
w sdółpracy  europejskiej.

Niech F ranc ja  nie odbiera nadziei na 
osta tn i  sposób u ra to w an ia  cywilizacji".

BERLIN. — W izy ta  fran cu sk a  nie 
przestaje  być przedm iotem  dyskusji.

Szczególną u w a g ę  zwrócił wczorajszy 
a r ty k u ł  h itle row skiego  p ism a „Der An- 
griff", k tóry tłum aczy  swoim czy te ln i­
kom, że n a  A m erykę  liczyć n ie  należy,

bo sam a je s t  w kłopotach i że wobec 
tego lepiej porozumieć się z Francją.

BERLIN. — Przygotowania do wy­
znaczonej na dnie 26 i 27 bm. wizyty 
berlińskiej premjera Lavala i ministra 
Brianda obejmują, jak się okazuje, prze- 
dewszystkiem sprawę utworzenia nie- 
miecko-francuskiego komitetu gospodar­
czego.

Komitet ten będzie głównym wyni­
kiem konferencji berlińskiej. Zadaniem 
jego będzie rzeczowe rozważenie wszyst­
kich kwestyj, poruszonych w czasie wi­
zyty berlińskiej.

( l in .  Zaleski z m in is t re m  japońsk im  
omawiają  sp ra w y  g ó rnoś ląsk ie .

GENEWA. Wczoraj przed południem 
zwrócił się do m inistra Zaleskiego japoń 
ski minister spraw zagranicznych, Yoshi- 
sawa, który jes t  w Radze L ;gi Narodów 
referentem spraw górnośląskich, odroczo­
nych w maju r. b. do bieżącej sesji, z 
prośbą o odbycie w dniu wczorajszym 
konferencji na ten temat.

Konferencja m inistra Zaleskiego z 
min. Yoshisawą odbyła się w aparta­
mentach min. Zaleskiego w hotelu „Des 
Bergues” w ciągu wczorajszego popo­
łudnia.

Prow okac ja  p ru s a c tw a  w obec  Polski.
Skandaliczne demonstracje nad polskim 

Śląskiem
KATOWICE. Granica polsko - nie­

m iecka na Śląsku jest ostatnio widow­
nią prowokacyjnych demonstracyj an ty ­
polskich, urządzanych przeważnie przez 
niemieckie organizacje półwojskowe.

Wczoraj przed połudn. na szosie obok 
dworca kołejowego Beuthen - Stadtwald, 
prowadzącej w bezpośredniej bliskości 
granicy polskiej, zatrzymały się dwa cię 
żarowe samochody, z których wysiadło 
100 umundurowanych stahlhelmowców, 
którzy wobec polskich strażników gra­
nicznych odśpiewali prowokacyjne: „Sieg 
reich wollen wir Polen schlagęn” (Zwy­
cięsko chcemy pobić Polskę).

D e m o n s t r a c j i  tej, trwającej przeszło 
pół godziny, przyglądali się spokojnie 
niemieccy policjanci.

Widmo g ło d u  na KaszubaGh
z powodu długotrwałych opadów.

BYDGOSZCZ. Specjalna komisja, zło­
żona z przedstawicieli województwa, po­
morskiego towarzystwa rolniczego i o- 
kręgowego urzędu ziemskiego przepro­
wadziła ostatnio dokładną inspekcję po­
wiatu kartuskiego; komisja stwierdziła, 
ze wskutek obfitych i długotrwałych o- 
padów zimowych, a nadto niesprzyjają­
cych warunków wiosennych, tegoroczny 
urodzaj żyta w tym powiecie spadł do 
40 proc. w porównaniu do lat uprzednich, 
a długotrwale deszcze podczas zbiorów 
obniżyły jeszcze zbiory o 10 proc. Wo­
bec tego Komisja wystąpiła do wojewody 
z wnioskiem o zorganizowanie pomocy 
dla zagrożonych głodem Kaszub.

A resz tow an ie  wywrotowców u kra ińsk ich
Władze polskie energicznie tępią 

wystąpienia przeciwpoiskie.

LWÓW. W Samborze i powiecie 
Samborskim przeprowadziła policja na 
zarządzenie władz bezpieczeństwa we 
Lwowie liczne rewizje i aresztowania.

Między innemi odbyła się w nocy re ­
wizja w domu emerytowanego radcy s ą ­
du apel. w Samborze Wasyla Bereżań- 
skiego, sekretarza “Proświty ” Hrycia Ko- 
strzyckiego i kilku studentów uk ra iń ­
skich.

Do więzienia śledczego w Samborze 
przywieziono z Kopyczyniec lekarza dr. 
Michała Jelijewa, obecnie obywatela
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czeskiego, przybyłego do Polski do k re w ­
nych .

Dr. Je l i jew  stoi pod zarzu tem  ra b u n ­
k u  popełnionego w czasie wojny polsko- 
ukra ińsk ie j  w ten sposób, że bezpraw nie 
zabrał na  probostwie w pow. Sambor­
sk im  różne produk ty  dla w ojska i koni.

Sędzia śledczy w ypuśc ił  Je l i jew a  na 
wolność po złożeniu kaucji  5.000 zł.

Kłapały polskie j  marynark i  wojenne j .
Nowy dowód złej woli senatu gdańskiego.

Onegdaj m iną ł  te rm in  polsko g d a ń ­
skiej u m o w y  w spraw ie  port-a ttache, to 
znaczy p raw a do sw obodnego zaw ijania 
polskich okrętów  wojennych do portu 
gdańsk iego .

S enat gdańsk i  nie przedłużył um owy, 
d a jąc  tem u dowód złej woli.

Okręty w ojenne polskie m u szą  zaw i­
jać do portu gdańsk iego  dla reparacyj i 
zaopatryw ania  się w m ate r ja ły  pędne, 
gdyż  dok w porcie g d y ń sk im  nadaje  się 
ty lko dla m niejszych  jednossek.

W ypow iedzenie  Polsce praw a do 
port-a ttache  w G dańsku s tw orzy  tem - 
bardziej paradoksa lną  sy tuację ,  że polskie 
okrę ty  rzeczne, t. zw. m onitory, s ta c jo ­
now ane w P iń sk u  i Modlinie, n ie  będą 
mogły dostać się W isłą  do gdyńsk iego  
doku  na doroczne ćw iczenia  a r ty le ry j­
skie.

Zgoda Hiszpanj i  z Watykanem.
MADRYT. U kłady  pomiędzy nuncju  

szem  a rządem  h iszpańsk im  osiągnęły  
pożądane wyniki. Przyszły  uk ład  m a 
p rzew idyw ać nom inację  w ikar jusza  apo­
sto lsk iego  dla H szpanji, k tóry  obejmie 
funkc ję  p rym asa  Kościoła katolickiego w 
Hiszpanji. Dostojnicy kościelni, skazani 
na  opuszczenie te ry to r ju m  H szpanji,  
zwłaszcza k a rd y n a ł  Segura , nie powrócą 
n a  za jm ow ane s tanow iska ,  ze względu 
na  zarzuconą im  propagandę an ty repu- 
blikańską. Spraw a w yda len ia  zakonów 
u leg ła  odroczeniu.

franGja  nie ukrywa sw ych  z b r o j e ń .
Szczere oświadczenie ministra wojny.

REIMS Na śn iad an iu  w ydanem  na 
cześć cudzoziem skich a t tach es  w ojsko­
wych, k tórzy  brali udział w m anew rach , 
m in is te r  wojny M aginot wygłosił mowę, 
w której w yraził zadowolenie z ich przy 
bycia na m anew ry ,  g dyż  F ranc ja  nie m a 
n ic  do ukryw ania . Organizacja w ojsko­
wa Franc ji  m a  ch a rak te r  czysto obronny 
i nie będzie u ży ta  dla celów ag resy w ­
nych. „Nie m am y  żadnych  marzeń im ­
peria lis tycznych, p ragn iem y pokoju w 
bezpieczeństw ie, dla k tórego  też podej- 
m u jem y  ciężkie brzemię u trzym yw an ia  
armji. Zm niejszyliśm y ju ż  nasze zbroje­
nia  i s tan  liczebny w ojska, a uczynili­
byśm y  chętn ie  więcej, g dyby  narody zde 
cydow ały  się, jak  w ielokrotnie  propono­
w aliśm y, na  udzielenie sobie w za jem n e­
go poparcia przeciw ko n ap as tn ik o m  na 
w aru n k ach ,  n iepozostaw ia jących  żadnych 
w ątp liw ości.

Dopóki ludzkość nie zdobędzie się na 
ten  postęp, pokojowo nas tro jone  narody  
będą m usia ły  zapew niać  sobie sam e 
w łasną  obronę”.

A r e s z t o w a n i e  z a m a c h o w có w  na W ęgrzech
BU D A PESZT. Policja usta l i ła  nazw i­

sko jed n eg o  z zam achow ców  na pociąg 
pod Bia - Tarbagy . J e s t  to k om un is ta  
L eipen ik ,  k tóry  zdołał zbiec zagranicę , 
p rzypuszczaln ie  do Czechosłowacji.

P onadto  zwrócono uw ag ę  na 2 H isz ­
panów , którzy w niedzielę opuścili s am o ­
lotem W ęgry. Obaj brali udział w o- 
s ta tn ich  rozruchach  k o m u n is ty czn y ch  w 
Hiszpanji. Polic ja  w ęg ie rska  naw iąza ła  
k o n ta k t  z policją h iszpańską .

BUDAPESZT. A resztow ano 11 c u ­
dzoziem ców podejrzanych o udział w z a ­
m a c h u  na pociąg pod Bija Torbagy, w 
tern  trzech n iem ieck ich  s tuden tów . W 
T em eszw arze  w ykry to  w m ieszkan iu  
adw. d-ra H ugo Nagy tajne biuro kom u 
n is tyczne  oraz rad jostac ję  nadawczą. I s t ­
nieje podejrzenie, iż biuro to było ośrod 
k iem  terorystycznej akc ji k o m u n is ty c z ­
nej. (ATE).

Berl in p r z e d w  pomocy dla  J u g o s ł a w j i .
Prasa sprzeciwia się planom francuskim.

BERLIN. „Berliner T ag e b la t t” dono­
si o zamiarze rządu francuskiego  zo rg a ­
nizowania m iędzynarodow ej pomocy fi­
nansowej dla Jugosław ji,  której budże t  
w w yn iku  m ora to rjum  reparacy inego  
strac ił  rów now agę. D otychczas  B ank  
W ypła t  M iędzynarodowych w Bazylei i 
B ank  Francuski,  o tworzyły Jugosław ji  
łączny  k redy t  w wysokości 4 m iljonów 
dolarów.

Obecnie F ranc ja  zam ierza rozszerzyć 
pomoc finansow ą dla Ju g o s ław ji  przez
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UWAGA . O d  d z iś  p r z e d s t a w i e n i a  r o z p o c z y n a ć  się b ę d ą :  W  n ie d z i e l e  i św ię t a  o g. 3, 
■ w  s o b o ty  o 4, a w  p o z o s t a ł e  d n ie  o 5 po  po ł.  O s ta tn i  s e a n s  o g. 9 i p ó ł  w.

Kurs aacyj uanatbanKu t łum aczą  obec­
nie udzie len iem  gwarancyj przez rząd 
Rzeszy.

—  Bandyci dokonali śm iałego  n a p a ­
du  rabuakow ego  na m iasto  S u in in g k u  
w północnej części prowincji Kiangsi 
(Chiny). Po obrabow aniu  większości 
sklepów  bandyci wkroczyli do jednej ze 
szkół i uprowadzili 100 chłopców wraz 
z nauczycielami. Będą oni t rzy m an i w 
górach, jako  zakładnicy aż do chwili u- 
zyskania  w y k u p u .

— W osta tn ich  czterech tygodniach  
zmarło w Basora 450 osób na cholerę.

 ______________________________________________________ ______ Ogółem zsś odstaw iono do szpitali 787
m% _ ( a  m  m  m m *  m m  chorych. Garnizon angielsk i wojsk lot-P o t w o m d  Z D F O d H l t l  D O d  Ł o d z i e  niczych sto jący  w Basora j e s t  izolowany 
*  v  •  ocj m jast a j dotychczas wśród żołnierzy

nie zaszedł żaden w ypadek  choroby. 
L udność arabska  m asowo poddaje się
zastrzykom  ochronnym .

W czwartek 17 i piątek 18 września. —  Na żądanie Szan. Publiczności sprowa­
dziliśmy powtórnie na 2 dnił — O sta tn ia  o k a z ja  d la  o p ó ź n io n y c h  

z o b a c z e n ia  n ie b y w a łe g o  a r cy d z ie ła  d ź w ię k o w e g o !

MADAME P O M P A D O U R
DZIEJE NAJSŁYNNIEJSZEJ FAWORYTY KRÓLEWSKIEJ

D r a m a t  z ż y c ia  s ły n n e j  p o s ta c i  h i s to ry c z n e j .
W rolach głównych: MARCELA DENYA. ANDRE BEAIIGE, GASTON DUPRAY.

NAD PROGRAM: A k tu a ln o śc i z c a łe g o  św ia ta

S tra szn a  z e m s t a  na wiejskim uwodzicielu.
ŁÓDZ. Miejscowość W ąg n y  pod Brze­

zinam i była w idow nią  zbrodni popełnio­
nej z n iecodziennych  m otywów . Wiel- 
k iem  pow odzeniem  wśród miejscowej 
młodzieży cieszyła się 18 le tn ia  S tan i­
sław a Grzegow iaków na, dziew czyna n ie ­
przeciętnej u rody. N awiązała ona bliższe 
s to sunk i  z 20-letnim H enryk iem  G rze­
s iak iem , który łudził  j ą  ożenkiem.

Owocem tego s to su n k u  było dziec­
ko. W ów czas Grzesiak odwrócił się od 
dziew czyny, k tó ra  wyrzucona przez ro ­
dziców z domu, popadła wraz z dziec­
k iem  w skra jną  nędzę.

Onegdaj spotkali ją trzej byli jej 
wielbiciele i wzruszeni t rag iczn ą  s y tu a ­

cją dziewczyny, postanowili  je j  pomóc. 
Udali się z n ią  razem  do Grzesiaka. 
T am  G rzegow iaków na zaczęła go prosić, 
aby w ydobył ją z dna hańby. Grzesiak 
n ie  chcia ł o tern słyszeć i w pew nej 
chwili rozmowy, k iedy  G rzegow iaków na 
padła przed n im  na kolana, kopną ł  ją  
b ru ta ln ie  w brzuch.

Przyjaciele Grzegowiaków ny, słysząc 
jej płacz, w padli do izby, a jeden  z 
nich, widząc dziew czynę zawodzącą na 
ziemi, chw ycił s iekierę  i jednem  u d e ­
rzeniem  ostrza rozpła tał Grzesiakowi 
g łow ę.

Zabójcę wraz z jego towarzyszami 
aresztow ano.

Bunt marynarki angielskiej.
Wstrzymanie m anew rów  morskich.  —  Ost re za rządzen ia  admiralicji .
LONDYN. — A dm iralic ja  ang ie lska  

ogłosiła wczoraj urzędow y kom unikat,  k tó­
ry  s tw ierdza, że wśród m arynarzy  o k rę ­
tów  wojjsnnych floty a tlan tyck ie j  w y b u ­
chło n iezadowolenie z pow odu obniżki 
żołdu. Ze względu na podniecone n a s t ro ­
je  tych  m aryna rzy  uznano za w skazane  
w s trzy m ać  m anew ry .

N ajwiększe niezadowolenie panuje 
wśród m arynarzy  niższych stopni, k t ó ­
rym  stosunkow o najbardziej obcięto żołd.

Krążą pogł< sk i,  iż załogi n iek tórych  
okrętów  zna jdu jących  się na  pełnem  m o ­
rzu, wypowiedziały posłuszeństwo.

LONDYN. — J u ż  w ub ieg łą  sobotę 
i n iedzie lę wśród m arynarzy  okrętów 
w ojennych dały się zauw ażyć przejawy 
n iezadow olenia z powodu obniżki żołdu. 
W  lnvergordon urządzili m aryna rze  w ie­
ce p ro tes tacy jne .  D owódca eskadry  p o ­
lecił  wysłać  na  ląd wzmocnione patrole, 
aby  zapobiec w ykroczeniom  około 700 
m arynarzy , którzy o trzym aw szy  urlop ze­
szli na  ląd i tam  pod w p ływ em  alkoho­
lu  wyrażali głośno sw e niezadowolenie. 
W  ubieg ły  poniedziałek odbyły się no­

we zgrom adzenia p ro testacy jne m a ry n a ­
rzy i palaczy okrę tów  wojennych. P rzy­
ję to  rezolucję z p ro tes tem  przeciwko o 
bniżeniu żołdu, k tó rą  wręczono oficerom 
z prośbą o przekazanie admiralicji.

Zastępca dowódcy eskadry  a t lan ty c ­
k ie j  udał się osobiście sam olo tem  do 
L ondyuu, aby złożyć spraw ozdanie a d ­
m iralicji o n iepokojach we flocie. T y m ­
czasem  dowódca eskadry  w strzym ał prze­
pus tk i  na  ląd. Okręt linjowy „Repulse", 
k tóry  w yp łyną ł  na  morze na ćwiczenia, 
po k ilku  godzinach zm uszony był w ró ­
cić do p o n u .  Okazało się bowiem, iż po 
pobudce wieczornej pew na część załogi 
okrę tu  nie chc ia ła  udać się do sypialni. 
Również w m iejscowości Rosyth  zaszedł 
w ypadek  złam ania  dyscypliny. 375 m a­
rynarzy  p ancern ika  „Iron D uke"  w ręczy­
ło kap itanow i okrę tu  rezolucję z p ro te­
s tem  przeciwko obniżce żołdu. Kapitan  
w ygłosił przem ów ienie  do m arynarzy ,  w 
k tó rem  oświadczył, że obniżka żołdu zo 
s ta ła  w prowadzona przez adm ira lic ję  nie 
na  w łasn ą  rękę, lecz na  sk u tek  uchw ały  
rządu  ze względów  oszczędnościow ych

użycie na  ten  cel n iechronionych  n ie ­
m ieck ich  sp ła t  reparacy jnych .

„Berliner T ag e b la t t” zapow iada e n e r ­
g iczny  opór przeciw planom  francusk im  
n ie ty lko ze strony Niem iec, ale również 
i innych  za in teresow anych , w szczegól­
ności A m eryki.

Duch bojowy w s z k o ł a c h  niemieckich.
Ciekawy p ro c e s  w Lubece.

BERLIN. P rzed  sądem  w Lubece 
odbyła się rozprawa przeciw por. Reichs 
w ehry  L anckenow i i rusznikarzow i Ass- 
m usow i z 6 p. p. odpow iedzia lnym  za 
w y p ad ek  w koszarach  podczas p o k az y ­
w ania  uczniom gim nazjum  strzelania z 
k a rab in u  m aszynow ego. Podczas ć w i ­
czeń 2 uczniów  postrzelono, p rzyczem  
jeden z nich zmarł drugi zaś m a b ez­
w ładną  p raw ą rękę. Rusznikarz  o św iad ­
czył, iż spraw dził  zaw artość  m agazynu  
karab inow ego, przyczem  stw ierdził,  że 
znajdow ały się w n im  naboje ślepe. W y­
padek  zaszedł prawdopodobnie w sk u tek  
zm ieszan ia  nabojów  ś lepych  z ostremi. 
A ssm u sa  i L anckena  uniew inniono.

Komuniści  p rzygotowują  zamach  
w Niemczech.

BERLIN. W ca łych  N iem czech o- 
g rom ne podniecenie w yw oła ła  w iado­
mość, że w m iejscowości Gesehe w Sak- 
sonji dokonano w łam an ia  do fabryki ce­
m e n tu  „F o r tu n a” i skradziono około 
500 ks. ek razy tu  i innych  m ater ja łów  
w ybuchow ych .

W łam yw acze  dostali się do m ag azy ­
nu, rozbijając silne drzwi żelazne.

R abunek  j e s t  n iew ątp liw ie  dziełem 
k om unis tycznej organizacji być może tej 
sam ej,  k tó ra  osta tn io  dokonała zam achu  
na  pociągi w J ii te rbo rgu  i Bia Torbage.

W iadom ość o w ykradzen iu  ilości e- 
k razytu , w ystarcza jącej do w ysadzenia w 
powietrze k i lk u  m iast  w zbudziła  w ca ­
łych  Niem czech ogrom ne zaniepokojenie.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— A dm ira ł  Byrd organizuje now ą 
ekspedycję do B ieguna  Południowego, 
k tó ra  t rw ać  będzie półtora roku.

— Podczas w yścigów  au tom obilow ych 
w Lille jeden z sam ochodów  w padł na 
t ry b u n ę  dla publiczności. J e d n a  osoba 
poniosła śm ierć  n a  m ie jscu ,  dwie inne 
zmarły z pow odu odn iesionych  obrażeń.

— Podczas niedzie lnych popisów lo tn i­
czych w H am b u rg u  zg inął znany  z cza­
sów w ielk ie j w ojny lotnik n iem iecki 
Korff, członek eskadry  Richthofena.

—  W  zw iązku z o s ta tn iem i zam acha 
m i bom bow em i na pociągi w N iem czech 
i na  W ęgrzech, skradziono 75 kg. ś ro d ­
ków w ybuchow ych  z cem en tow ni „W est- 
p h a len ” w Geseke w Westfalji.

—  Z am askow ani i uzbrojeni w  k a r a ­
biny bandyci dokonaii n apadu  na p ra­
w os ław ną  plebanję  w Sarachow iczach  w 
pobliżu Kowla. Po ste ro ryzow aniu  p a ­
rocha bandyci zrabowali 200 rubli w zło 
cie oraz garderobę. N astępnie  obrabo­
w ali kooperatyw ę ru sk ą  i zbiegli w o- 
koliczne lasy.

— Rada sow ieckich  kom isarzy ludo­
w ych w yznaczyła spec ja lną  kom isję ,  k tó ­
ra m a  przeprow adzić poszuk iw ania  i 
konfiska tę  w szystk ich  zapasów złota i 
kosztowności, jak ie  zna jdują  się jeszcze 
w  posiadaniu  obyw ate li  sowieckich.

—  Jed e n  z przywódców hitlerow ców  
poseł do par lam entu ,  Gregory S trasser ,  
na  konferencji „Zakonu Kobiecego Czer 
wonej S w a s ty k i”, dał do zrozumienia, że 
o ile h it le row cy nie w ejdą do nowego 
rządu  Rzeszy, w Niem czech dojdzie do 
zam achu  s tanu ,  daw no przygotow anego 
przez Hitlera.

— A kcje D an a tb an k u ,  zagrożonego 
osta tn io  b ankruc tw em , uzyska ły  obecnie 
wyższe no tow ania  z pośród w szystk ich  
w ielk ich  banków  niem ieckich. W ysoki

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P i ą t e k  18 w r z e ś n i a :  S. dz. J ó z e f a  W .
W s c h ó d  s łońca: g. 5.54. Z a c h ó d  17.48.
D łu g o ść  d n ia  12 g od z .  40 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I A le ja ,

T r z e c i e g o  Maja.
W  n o c y  z p i ą t k a  n a  s o b o tę :  S t. R y n e k ,  

K o rd e c k ie g o .

W sp r a w ie  p o ś w ie c e n ia  sz ta n  
d a r ó w  Zw. Legjj. i P e o w . i o d i ł o  
n ie c ia  p o m n ik a  ś . p . P r e z y d e n ta  
N arutow icza . W związku z u roczy­
stościam i 19-go i 20 go września dow ia­
dujem y się, że św ięto  poświęcenia sztan  
darów  Zw. Legjonistów  i P eow iaków , 
m a  cha rak ter  w ew nętrzny  i udział w 
n iem  w ezm ą w szystk ie  osoby, pos iada­
jące im ienne  zaproszenia, w ysłane  przez 
K om ite t  w ykonaw czy. Na uroczystość 
odsłonięcia pom nika  ś. p. P rezy d en ta  
Gabrjela N aru tow icza na tom ias t ,  Komi­
te t  zaprasza p rzedstaw icieli  tu t .  w ładz i 
urzędów, oraz ogół obyw ate ls tw a  m ias ta  
Częstochowy, j a k  rów nież  zw raca się z 
apelem  do związków i organizacyj, by 
jaknajlicznej w szykach  zw artych , ze 
sz tandaram i,  zechciały  wziąć udział w 
tej uroczystości.

Cykliści w o b e c  u ro czy sto śc i 
n ie d z ie ln y c h . Zarząd C zęstochow skie 
go Tow arzystw a Cyklistów  wzyw a sw ych 
członków do wzięcia udziaiu  w  uroczy­
s k  ści odsłonięcia i pośw ięcenia po m n i­
ka I go P rezy d en ta  R. P. ś. p. Gabrjela 
Narutowicza, k tó ra  odbędzie się w dn iu  
20 b.m. Zbiórka tegoż dn ia  o godz. 8.30 
rano, Aleja 52.

P r ó b a  a tak u  g a z o w e g o .  Na
m urach  naszego m ias ta  ukaza ły  się o b ­
wieszczenia urzędowe o próbach a tak u  
gazowego. A tak  nastąp i po przeciąg łym  
alarm ie syreny fabrycznej. Mieszkańcy 
m ias ta  pow inni ściśle zastosow ać się do 
zarządzeń władz i do przepisów, jak ie  
w ty m  względzie w ydano, ce lem  z a b e z ­
pieczenia m ieszkań , zaopatrzenia  się w 
m ask i  przeciwgazowe i t. d. Gdyby p ró ­
ba a tak u  m iała  n as tąp ić  w nocy, w ta ­
k im  razie po ukończeniu  jej dany  będzie 
znak  również przez gw izd  syreny, t r w a ­
jący w ciągu  dw uch  m inu t,  oraz przez 
zapalenie świateł.  Podczas a taku  nocne­
go św iatło  gasi się zupełnie. Obowiąz­
k iem  każdego m ieszkańca  jest zachować 
bezwzględny spokój, a władzom bezpie­
czeństw a u ła tw iać  ich t rudne  zadanie, 
na  w ypadek , gdyby  m iały  nas tąp ić  w y ­
kroczenia, np. usiłow anie  kradzieży lub 
w yw ołanie  n iepokoju przez e lem en ty ,  
k tóre  z tak ich  sposobności s ta ra ją  się 
skorzystać. W poszczególnych p u n k tach  
m ias ta  urządzone są schrony i szpitale, 
do k tó rych  prowadzą drogowskazy, ro z ­
mieszczone w m iejscach  widocznych.

Kto wygrał na loterjl?
W czoraj, w szóstym  dn iu  c iąg n ie ­

nia 5 ej k lasy  23-ej polskiej loterji p a ń ­
s tw owej,  pad ły ,  w iększe w ygrane  na  n a ­
s tępu jące  num ery :

Zł. 15 000 na" N-r. 13515.
Zł. 10.000 na Nr. 103664.
Zł. 5.000 na N-r. 199808.
Zt. 3 000 na  Nry: 60600  75832 82013 

87070 92550 123454 158277 167359
169415 192489 199755.

Zł. 2.000 na N ry: 26437 52311 101452 
140143 146873 152060 153895 159476
177182 183977 187340.

Zł. 1.000 na N ry: 17486 22458 29903 
84554 92553 95247 108220 111385 123715 
124671 125522 127448 133206 143359
145576 189971 196970 199893 206573.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!



Posiedzenie przedst prasy i 
fotografów. Dziś o godz. 18 odbędz ie  
s ię  w  m a g is t r a c ie  p o s ied zen ie  p rz e d s ta ­
w icie li  p rasy  i fo to g ra fó w  w s p ra w ie  u- 
ro czy s to śc i  p o św ię c e n ia  s z ta n d a ró w  Zw. 
L e g jo n is tó w  i P e o w ia k ó w  oraz  o d s ło n ię ­
c ia  p o m n ik a  ś. p. P re z y d e n ta  G abrje la  
N a ru to w ic z a .

Ogólnopolski Zjazd Przeciw- 
gruźliczy w Zakopanem. J A  już
donos i l iśm y , w d n ia c h  20, 21 i 22 w rz e ­
ś n ia  b. r. o d b ędz ie  s ię  ogó ln o p o lsk i  IV. 
Z jazd  P rz e c iw g ru ź l icz y  w Z akopanem . 
O s ta tn i  Zjazd odb y ł  się przed  3 la ty  w 
P o z n a n iu .  O becny  Zjazd  m ia ł  s ię  o d b y ć  
w z e sz ły m  ro k u  (pon iew aż  Zjazdy o d b y ­
w a ją  s ię  co 2 la ta ) ,  ze w z g lę d u  je d n a k  
n a  to, że w  zesz ły m  ro k u  odb y ł  się  m ię ­
d z y n a ro d o w y  Zjazd p rz e c iw g ru ź l ic z y  w 
Oslo, odłożono IV Zjazd na  ro k  bieżący. 
W y b ó r  m ie jsca  Z jazdu w Z ak o p a n e m  
u w a ż a ć  n a leży  za bardzo  t ra fn y .  Ze ta k  
je s t  w  is toc ie ,  św iad czy  f i k t  w p ły n ięc ia  
ju ż  n a  trzy  ty g o d n ie  przed  Z jazdem  
p rzesz ło  d w u s tu  zg łoszeń  l e k a rz y  z Kre­
sów , P o z n a ń sk ie g o ,  P o m o rza  i Ś ląska .
Z z a g ra n ic z n y c h  gośc i  zgłosil i  sw ój p rzy ­
ja z d  na raz ie  dr. Poix, p rz e d s ta w ic ie l  mi- 
n i s t e r s t e r s tw a  zdt-owia p u b l iczn eg o  we 
F ra n c j i  i C om ie  N a t io n a l  de  D efense  
co n trę  la  T u b e rc u lo se  i dr. M. N a s ta ,  d o ­
c e n t  w y d z ia łu  lek a rsk ieg o  w B u k a re sz ­
cie. P ro g ra m  Z azdu  p rzew id u je  w n ie ­
dzielę: r e fe ra t  prof. M icha łow icza  ( W a r ­
szaw a)  na  t e m a t  „A lle rg ja  i s ta n y  od ­
p o rn o śc io w e  w g ru ź l ic y " ;  pon iedz ia łek :  
r e fe ra t  pu łk . d ra  R u d z k ie g o  (W a rsz a w a )  
n a  t e m a t  „ K w alif ik ac ja  ch o ry ch  na  g r u ­
ź l i c ę  do za k ła d ó w  leczn iczych  ze s ta n o ­
w is k a  k l in ic z n e g o ” i we w to re k  re fe ra t  
d ra  Ż y ch o n ia  (Zakopane) n a  t e m a t  „Z a­
k o p a n e ,  ja k o  m ie jsco w o ść  k l im a ty czn o -  
le c z n ic za ” .

Z r a m ie n ia  Pow . K asy  C h o ry ch  i Czę­
s to c h o w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  P r z e c i w g r u ­
ź lic zeg o  n a  Ziazd w y jeżd ża ją  n acze ln y  
lek a rz  Kasy C h o ry ch  dr. T a d e u sz  Bilu- 
ch o w sk i  i k ie ro w n ik  P o rad n i  P rz e c iw ­
g ru ź l icze j  dr. S ta n is ła w  S z w e d o w sk i .

Zmiany i ulgi w podatkach.
Od dłuższego już czasu odbyw ają  się 
konferencje  między Kołem Gospodarczem 
B ezparty jnego  Bloku a M inisterstw em  
S k a rb u  na tem a t  reformy podatkowej.

N a jw ię k sz y  n a c isk  położono na  z m ia ­
n ę  p o d a tk u  o b ro tow ego ,  k tó ry  c iąży ł j a k  
z m o ra  n a d  go sp o d a rczem  ż y c iem  P o lsk i .  
Z a r ó w n o  c zy n n ik i  rządow e , j a k  i g o sp o ­
d a rcze  k o ła  pose lsk ie  u z n a ją  te n  p o d a ­
t e k  za szk o d l iw y , cboc iaż  c a łk o w ite  
z n ie s ie n ie  go  j e s t  ch w ilow o  n iem o ż­
l iw e .

U staw a o podatku  obrotow ym  zosta­
n ie  jed n ak  znowelizowana, przyczem pro­
je k t  reformy podatku  obrotowego prze 
w idu je  ulgi indyw idua lne  od tego po ­
d a tk u .

Nowy projekt przewiduje pozatem  
podw yżkę podatku  dochodowego. Zreor­
g an izow any  zostanie zasadniczo podatek  
m ają tkow y. Opłaty s tem plow e zostaną 
podwyższone.

Reforma podatku od piwa Na
ś ro d o w e m  z e b ra n iu  R ada  M in is t ró w  u- 
ch w a li ła ,  s z e re g  p ro je k tó w  u s ta w ,  m .  in. 
p ro je k t  u s ta w y  o o p o d a tk o w a n iu  p iw a .  
P r o je k t  ten  w p ro w a d z a  p e w n e  p o d w y ż ­
szen ie  s ta w e k  p o d a tk o w y c h  n a  różne g a ­
tu n k i  p iw a , r e fo rm u ją c  je d n o c z e śn ie  z a ­
sa d n ic z o  sposób  s y s t e m u  pob ie ran ia  tego  
p o d a tk u .  D o ty c h c z a so w y  s y s te m  po legał 
n a  o p o d a tk o w a n iu  t. zw. brzeczki do p i­
w a ,  u ż y w a n e j  ja k o  je d n e g o  ze ś ro d k ó w  
do w y tw a rz a n ia  te g o  napo ju .

D a w n y  s y s te m  m ia ł  s ze reg  n iedom a-  
g a ń  d la  w y tw ó rc ó w , n o w y  zaś s y s te m  
o p o d a tk o w a n ia ,  będz ie  bardzo  u p ro sz ­
czony , w p ro w a d z a ją c  o p o d a tk o w a n ie  p iw a  
już  g o to w e g o  z chw ilą ,  g d y  w y ch o d z ić  
b ęd z ie  ono z b ro w a ru .  N ow a u s ta w a  p ro ­
j e k tu je  s z e re g  p o s ta n o w ie ń ,  d z ię k ' ,  k t ó ­
r y m  piw o  będzie  zabezp ieczone  przed  
k o n k u re n c ją  n apo jów , p o d o b n y ch  do pi- 
w a  i pod p o d o b n ą  n a z w ą  s p rz e d a w a n y ch .

Tragiczna śm ierć  żo łn ie rza  w patrolu 
nocnym.

W  O lsz tyn ie  w y d a rz y ł  się  w e w to re k  
w nocy  t ra g ic z n y  w y p a d e k ,  k tó reg o  o- 
f ia rą  padł żo łn ie rz  27 p. p. S ta n is ła w  
O w c z a rek ,  p o ch o d zący  z C zęs tochow y . 
P r z e d  ga rn iz .  m a g a z y n e m  broni s t a ł  
s t rz e le c  27 p. p., k tó ry  z a u w a ż y ł  zb l iża ­
j ą c y c h  s ię  k u  n ie m u  k i lk u  ludzi.

Z powodu panu jących  ciemności nie 
poznał w artow nik , że jes t  to patrol, k tó ­
ry  obchodził posterunki dla sprawdzenia, 
czy w artow nicy  nie zan iedbują  sw ych 
obowiązków i po okrzyku „stój!” nie 
s łysząc widocznie odpowiedzi patrolu  — 
strzelił z karab inu ,  zabijając Owczarka 
na  miejscu. J a k  się okazało, tragicznie 
zm arły  był k rew n y m  wartow nika.

Wielkie uroczystości w Częstochowie.
Przed p o ś w ięcen iem  sz tan d a ró w  Zw. Legj. i P eow iaków .

W  związku z poświęceniem  sz tan ­
darów Zw. Legjonistów  i Peowiaków , 
odsłonięciem pom nika ś. p. P rezyden ta  
Gabrjela Narutowicza, oraz przyjazdem 
dygnitarzy  z pośród rządu i pa r lam en tu  
do naszego m iasta , podajem y k i lka  no­
wych szczegółów.

D w a m iesiące  tem u  z in ic ja tyw y 
miejscowego Związku Legjonistów  i P e o ­
w iaków  wyszła m yśl  u fundow ania  dla 
tutejszego Zw. Legj. i Peow. 2 sz tan d a ­
rów. W ty m  celu postanowiono zorgani­
zować w Częstochowie k om ite t  w y k o ­
nawczy, rek ru tu jący  się z pośród m ie j­
scowego społeczeństwa, k tóry  zająłby 
się zbiórką pieniężną na  sztandary , a 
następnie zorganizow aniem  św ięta ,  k t ó ­
re byłoby zakrojone nie na  skalę  
drobnej uroczystoścji prowincjonalnej, 
lecz u ję te  zostało w ram y  ogólnokrajo­
wego wydarzenia . Liczono się bowiem 
z tem , że Częstochow a je s t  niety lko jed- 
nem  z w iększych  m ias t  b. Kongresówki, 
lecz ze względu na Ja sn ą  Górę, niejako 
stolicą kato licyzm u w Polsce.

In tencje i zamiary miejscowego Zw. 
Legj. i Peow iaków  znalazły pełny wyraz 
w po trak tow aniu  ich w iden tyczny  s p o ­
sób przez k om ite t  wykonawczy. K oncep­
cja u fundow ana  i poświęcenia sz tandarów  
w Częstochowie została przedstaw iona 
Zarządowi Głónem u Zw. Legj i P eo w ia­
ków, k tóry docenia jąc w agę tego  w yda­
rzenia na teren ie  naszego m iasta ,  poczy­
nił w ielkie staran ia ,  aby św ięto  w ypadło  
jaknajbardziej imponująco. P oniew aż ko ­
m ite t  uzyskał m iarodajne przyrzeczenia 
co do udziału  wybitniejszych jednostek  
z pośród rządu i par lam entu ,  wyłoniła się 
pośród kom ite tu  m yśl,  aby równocześnie

ze ś w ię te m  le g jo n o w e m  m o g ło  od b y ć  
s ię  i ods łon ięc ie ,  u fu n d o w a n e g o  przez 
m ia s to  p o m n ik a  ś p. P r e z y d e n ta  G ab r je la  
N aru to w icza .  S p ra w a  ta  b o w ie m , p ro jek  
to w a n a f  począ tk o w o  n a  w io sn ę  b. r  z o s ­
ta ła  z p e w n y c h  w z g lę d ó w  odroczona  do 
jes ien i .  P o n ie w a ż  R a d a  P rz y b o c z n a  p ro ­
je k t  t e n  p rzy ch y ln ie  p o t ra k to w a ła ,  p rze to  
sk ła d  k o m i te tu  w y k o n a w c z e g o  z o s ta ł  
p o w ięk szo n y  przez d o k o o p to w a n ie  k i lk u  
cz łonków  z pośród  R a d y  P rzy b o czn e j  i 
w  ty m  sk ład z ie  is tn ie je  do ch w il i  obec­
nej ja k o  po łączony  k o m i t e t  obu  w y m ię  
n io n y ch  u ro czys to śc i .  Z a m ie rz en ia  k o m i ­
te tu  co do z a p e w n ie n ia  sob ie  u d z ia łu  
w y b i tn y c h  je d n o s te k  z pośród  rz ą d u  zos­
ta ły  u w ie ń c z o n e  p o m y ś ln y m  re z u l t a t e m  
dz ięk i w y b itn e j  p o m o cy  n a  te re n ie  s to ­
licy  Zarządu  G łó w n eg o  Zw. L e g j .  z p r e ­
ze sem  pkł. W a le ry m  S ła w k ie m  n a  czele. 
C e le m o s ta te c z n e g o  u z g o d n ie n ia  p ro g ra m u  
u roczystośc i  n ied z ie ln y ch ,  zos ta ł  w e z w a ­
n y  te le g ra f icz n ie  do W a rs z a w y  przez 
p rezesa  pkł. S ła w k a ,  p rezes  m ie jsc o w e g o  
Zw, Leg j.  i P e o w ia k ó w  p. d y r .  K oby- 
łeck i  i jak  d o w ia d u je m y  się  o b ecn ie ,  u- 
roczystośc i  o d b ę d ą  s ię  p rzy  ud z ia le  p r e ­
zesa* płk . W a le re g o  S ła w k a  pp. m in i-  
s tów  Ję d rze jew icza ,  d r a  H u b ic k ie g o  i 
d -ra  K ozłow sk iego , k tó rz y  j e d n o c z e ś n ie  
będą  p rz e m a w ia ć  n a  a k a d e m j i  w sali  
k a m e ra ln e j  do m ik ro fo n u ,  z a in s ta lo w a  
n eg o  przez P o lsk ie  Radjo . P rzy jazd  p łk .  
S ła w k a  w raz  z G łó w n y m  Z a rz ą d e m  Zw. 
Leg j.  i P e o w ia k ó w , n a s t ą p i  w  so b o tę  19 
b .m  o godz. 19, p r z y c z e m  go śc i  n a  
d w o rc u  w i ta ć  b ę d ą  tu te js z y  oddz ia ł  L e ­
g io n is tó w  i P e o w ia k ó w  w  p e łn y m  s k ła ­
dzie  i k o m p a n ja  h o n o ro w a  S trze lca  w raz  
z o rk ies trą .

„R O X Y”
Komedja w 3 cli aktach B a rry  Ccnmers'a. 
Reżyser ja  A. Piekarskiego. Dekoracje H .

Grabczyka.
W  o b e c n y c h  c z a sa c h  recen z ja  t e a t r a l ­

n a  j e s t  r a r y ta s e m  n ie lada .. .  A j e d n a k  
„się  k ręc i"  w idoczn ie ,  sk o ro  n a  d e s k a c h  
t e a t ru  u k a z u je  się  coś g o d n e g o  p o c h w a ­
ły ,  j a k  w y s ta w ia n a  k o m e d ja  i t rzeb a  
p rzy zn ać  —  n a  so l id n y c h  z b u d o w a n a  
p o d s ta w a c h ,  bo s t ro n a  d e k o ra c y jn a ,  n o  i 
k o s t ju ra o w a  (!), p re z e n tu je  s ię  bardzo  
do d a tn io .  A  zespół ? S ta rz y  zn a jo m i i 
n ow o  za a n g a żo w a n i ,  n a d zw y cza j  m ili a r ­
tyśc i ,  jak  panie: H lo u sk ó w n a ,  B u rb ia n -  
ka , G órecka , S ro g o w iczó w n a ;  p anow ie :  
O rl ińsk i ,  P i t t r u s z y ń s k i ,  S zab ło w sk i  i J a -  
glarz .

N a  in a u g u ra c ję  d an o  k o m e d ję  Con- 
n e r s a  p. t. „R< x y .“ S a m e  l ib re t to ,  m i ­
m o  że w zasadz ie  n ie  o d b ie g a  od s z a ­
b lonu ,  u b a rw io n e  j e s t  w szak że  sz e re g ie m  
in te rm e d jó w ,  m a ją c y c h  na  ce lu  j a k b y  
o p a rc ie  s z tu k i  n a  w z o ra c h  „com oed ia  
d e l l ‘a r t e \

J e s t  to  rzecz ty p o w o  a m e r y k a ń s k a ,  
za ró w n o  pod  w z g lę d e m  tre śc i ,  j a k  n ie ­
m n ie j  dek o rac j i .  Ze s zcze rem  u z n a n ie m  
w y ra z ić  s ię  n a le ż y  pod  a d re s e m  d e k o r a ­
tora ,  p. G rab czy k a ,  k tó ry  do sk o n a le  u- 
rząd z i ł  „ p a r lo r” —  m a rz e n ie  k ażd eg o  A- 
m e ry k a n in a ,  z a b ie g a jąc e g o  o w iększe  
m ie sz k a n ie .

P a p a  H e rr in g to n  (O rliński) o jc iec  d w óch  
córek , s ta rsze j  G race  (B urb ianka) ,  d z ie ­
w c z y n y  p ły tk ie ) ,  o p ta s im  m ó żd żk u ,  t y ­
po w ej  m o d n is i ,  po zb aw io n e j  g łę b sz y c h  
u czu ć  i m łodsze j  R ‘ xy (H lousków na) ,  t y ­
p o w e g o  s e n ty m e n ta ln e g o ,  przez otocze- 
n io  n ie ro z u m ia n e g o  p o d lo tk a  — je s t  „pan- 
to f la rz e m " ,  j a k ic h  w A m e ry c e  sp o ty k a  
się  n a  k a ż d y m  k ro k u ,  z a h u k a n y m  przez 
sw ą  po łow icę  m a m ę  H e r r in g to n  (Górska), 
k tó ry  w reszc ie  po 2 5  l e tn ie m  pożyc iu  z 
żoną  w y s w a b a d z a  s ię  z pod je j  w p ły w u  
i u jm u je  rz ą d y  w  s w y m  d o m u  w e  w ł a ­
sne  ręce.. .  G ra  p o szczegó lnych  a r ty s tó w  
w p ro s t  św ie tn a ,  n a  szczegó lne  u z n a n ie  
z a s łu g u je  p. H lo u sk ó w n a  (Roxy) z w ła sz ­
cza w c y to w a n iu  p rzys łów , w y u c z o n y c h  
na  p a m ię ć  z en c y k lo p e d j i ,  w ro d za ju  
„Nie t rz e b a  ża ło w ać  roz lanego  m le k a ,  bo 
i t a k  było  w  n ie m  pe łno  w o d y "  itp .Dziel-  
n ie  jej s e k u n d u ją  pp. S zab ło w sk i ,  B ur-  
b ia ń k a ,  O rlińsk i,  G ó re c k a  i P ie t ru sz y n -  
ski. S ło w a  go rąceg o  u z n a n ia  n a leżą  się 
reży se ro w i,  dyr. P ie k a r s k ie m u ,  k tó ry  s k u ­
te c z n ie  p rzy czy n i ł  s ię  s p rę ż y s te m  w y r e ­
ż y s e ro w a n ie m  k o m e d j i  do n i e w ą tp l iw e ­
go  pow o d zen ia  ca łości.  W y s i łk o m  d y r e ­
k c j i  i z espo łu  n a leży  szczerze  przy- 
k la sn ą ć .  dek.

Sprawa Wittenberga. D o w ia d u ­
jem y  się, że ze w z g lę d u  n a  ob f i to ść  m a-  
te r ja łu ,  obc iąża jąceg o  d z ia ła lność  W i t ­
t e n b e r g a ,  o k tó ry m  p isa l i śm y  już k i l k a ­
k ro tn ie ,  w ład ze  ś ledcze  s k ie ro w a ły  s p r a ­
w ę  do p ro k u ra to r j i  przy S ądz ie  O k rę g o ­

w y m . W i t t e n b e r g  pozosta je  d o tą d  n a  
w olności.

Na sztuki czy na wageT D z iw n e  
z a p ra w d ę  s to s u n k i  p a n u ją  w sk lep ie  w y ­
robów  m a s a r s k ic h  S tow . Spó łdź . „ J e ­
d n o ś ć ”, m ie sz c z ą c y m  się  przy  ul. św . 
B a rb a ry  w  d o m u  m a g is t r a c k im .  Oto 
sk le p o w a  n ie  ch ce  s p rz e d a w a ć  k u p u j ą ­
cy m  se rd e lk ó w  w e d łu g  c e n n ik a ,  t. j. po 
zł 3.60 za k g . ,  lecz n a  s z tu k i  po 20 g r o ­
szy. N a  ż ą d a n ie  k l i jen ta ,  p roszącego  o 
pó ł kg . s e rd e lk ó w , n a  k tó re  w chodzi 10 
i pół s z tu k ,  sk le p o w a  o św iad czy ła ,  iż w  
ż ad en  sposób  n ie  m o ż e  s p rz e d a w a ć  n a  
k g . ,  p o n iew aż  m u s ia ła b y  do łożyć  ze 
sw o ich  p ien ięd zy ,  g d y ż  „ J e d n o ś ć ” w y ­
da je  s e rd e lk i  ty lk o  n a  s z tu k i ,  a n ie  n a  
w a g ę ,  co p rzynos i  w ię k sz e  zysk i .  U w a ­
ża m y  ze za rząd  S pó łdz ie ln i  „ J e d n o ś ć ” 
u s u n ie  p o d o b n e  p ra k ty k i  i zap ro w ad z i  
w  s w y c h  sk le p a c h  sp rzed aż  rac jo n a ln ą .

Aresztowanie komunisty. J a k
n a s  in fo rm u je  p e w ie n  c zy te ln ik ,  wczoraj 
d o s ta ł  s ię  w  rę c e  policji p e w ie n  Żyd, 
zn a n y  k o m u n is ta ,  w ch w il i ,  g d y  us i ło ­
w a ł  n a  p e w n y m  d o m u  zaw ies ić  p ła c h tę  
c z e rw o n ą ,  w  z w ią z k u  ze z b l iż a ją cy m  się, 
o d d a w n a  z a p o w ia d a n y m  „ ty g o d n ie m  m ło ­
dzieży  k o m u n is ty c z n e j” . A re sz to w a n e g o  
o d d an o  w  ręce  w ład z  p ro k u ra to r sk ic h .  
Ze w z g lę d u  n a  k o n ieczn o ść  z a c h o w a n ia  
w  ta k ic h  raz a c h  ta je m n ic y ,  r e d a k c ja  n a ­
sza  n ie  m a  m ożnośc i  u ja w n ie n ia  n a z w i­
sk a  a re sz to w a n e g o  k o m u n is ty .

Krewki pan Antoni pobił iwa 
połowice- K łó tn ie  m a łż e ń s k ie  są  
zw łaszcza  w o s t a t n i c h  c zasach  n a  p o ­
r z ą d k u  d z ie n n y m ,  do ręk o czy n ó w  d o c h o ­
dzi rzadz ie j ,  lecz j e s t  i t a k .ż e  je d n o  z m a ł  
żo n k ó w  pobiło  d ru g ie  w  t e n  sposób , iż 
s t ro n a  p o sz k o d o w a n a  m u s i  s z u k a ć  u  po­
licji  in te rw e n c j i .  Do ba rd zo  b rz y d k ic h  
w y p a d k ó w  n a leży  pob ic ie  żony  p rzez  
m ęża .  M a łżo n k o w ie  p o w in n i  znać , a r a ­
czej s to so w a ć  s ię  do s ta r e g o  p rzy s ło w ia  
„K ob ie ty  n ie  bij n a w e t  k w i a t e m ” . P .  
A n to n i  Ł a g o d z iń s k i  (P o ln a  5) pob ił  s w ą  
żonę  A n n ę  d o tk l iw ie .  P a n i  A n n a  b y ła  
z m u sz o n a  p o sk a rż y ć  s ię  n a  k r e w k ie g o  
m a łż o n k a  w k o m is a r ja c ie  polic ji ,  g d z ie  
o b iecano  jej u s p o k o ić  p. A n to n ieg o .

NaJScie pijanego osobnika na 
Sklep. Do s k le p u  p. R u ch i i  G e rm a n  
(N. M. P . 8) w szed ł  w d n iu  w c z o ra j ­
s z y m  k o m p le tn ie  p i ja n y  M a k sy m ii ja n  
S z c z e p a ń sk i  (św . B arbary  12). S z c z e p a ń ­
sk i  począ ł s ię  a w a n tu r o w a ć  i ob ieca ł  p. 
G e rm a n ,  że n a s t rę c z y  jej k l i j e n ta ,  o ile 
o t r z y m a  od niej d w a  z ło te  n a  w ódkę .  
P .  G e rm a n ,  s te ro ry z o w a n a  przez p i ja n e ­
go o so b n ik a ,  ba ła  s ię  z aw o łać  o pom oc ,  
p rzy p u szcza jąc ,  że S zczep ań sk i  u d e rz y  
j ą  lu b  w y n ie s ie  coś ze sk le p u .

N iem ając innego wyjścia, była z m u ­
szona do w ydan ia  m u  dwóch złotych. 
Po o trzym an iu  pieniędzy opryszek u lo t ­
nił się. P. G erm an zam eldow ał o ca łem  
zajściu policji. N iew ątpliw ie władze bez­

p ie c z e ń s tw a  z a jm ą  s ię  a w a n tu rn ik ie m ,  
lok u jąc  go  w  w ięz ien iu .

Kos przeciw Pasiece. N a p. W ła ­
d y s ła w a  P a s ie k ę  (S to d o ln a  3) n a p a d ł  
n ie jak i  S te fa n  K os (S to d o ln a  10) i pobił 
go d o tk liw ie .  P .  P a s ie k a  z a m e ld o w a ł  o 
pobiciu  w k o m is a r ja c ie  z p rośbą  o u k a ­
ran ie  o p ryszka .  P o l ic ja  p ro w ad z i  w  tej 
sp ra w ie  doch o d zen ie ,  c e le m  u s ta le n ia  
p rzy czy n y  n a p a d u .

Za opilstwo i niemoralne wy­
rażenie sią w miejscu pubiicz- 
nem po lic ja  sp is a ła  p ro to k u ł  n a  W ł a ­
d y s ła w a  S u k ie n n ik a  (T a r ta k o w a  31).

Kradzieże. P. J a k ó b o w i  J a n o w ­
sk ie m u ,  zam. w  Łodzi, sk rad z io n o  p o d ­
czas podróży p o c ią g ie m  z K rak o w a , n a  
sz lak u  Z ąb k o w ice  —  M yszków , teczk ę  
sk ó rzan ą ,  z a w ie ra jąc ą  m e t r  to w a ru ,  oraz 
różne ko lekc je ,  w a r to śc i  50 zł.

—  N ieznan i  z łodzie je  sk ra d l i  p. Ma- 
r j i  B ajer  (K ośc iuszk i  10) z pola 3 i pół 
m e t r a  cebu li  i około d w ó c h  m e tró w  
m arch w i,  w a r to śc i  150 zł.

— Z m ie s z k a n ia  p. J u l j i  Z ęb ik  (N a­
ru to w ic z a  25) s k ra d ł  n ie z n a n y  złodziej 
p ie rśc io n ek  z ło ty ,  w a r to śc i  40 zł.

—  P. W ła d y s ła w o w i  D udzie ,  zam . w e  
wsi W a la sz c zy k i ,  g m .  D źbów  skradz iono  
z przed  k o śc io ła  w K o n a p isk a c h  row er  
m ę sk i ,  m a r k i  „ C o rv e le ” n r .  216133, w a r ­
tości 80 zł.

—  Z m ie s z k a n ia  p. F e lic j i  G u to w ­
sk ie j  (K ordeck iego  15) sk rad z io n o  900 
zł., z a w in ię ty c h  w s z m a tk ę  i z a szy ty ch  
w  sukn i.

—  P .  M oszkow i F re i l ic h o w i  (S to d o l­
n a  19) sk ra d l i  n ie z n a n i  sp ra w c y  z- p iw ­
n icy  9 kg. p ie rza  w  w o rk a c h ,  w a r to śc i  
40 z ło tych .

—  N ie z n a n i  s p ra w c y  sk ra d l i  p. J ó z e ­
fow i S zm eli  (M ick iew icza  66-68) n a  N o­
w y m  R y n k u  z k ie szen i  k a m iz e lk i  z e g a ­
r e k  że lazny  p o z łacan y ,  w a r to śc i  15 z ło ­
ty ch .

—  P .  W a le n te m u  S z p a rn e m u ,  zam . 
w e  w si  Z drow a , g m . Rzeki, pow . r a d o m  
szczań sk ieg o ,  sk rad z io n o  n a  N. R y n k u  
ze g a re k  n ik lo w y  f i rm y  „M oser” , w a r t o ś ­
ci 20 z ło tych .

Rozmaitości.
P o w s z e c h n a  „moblizacja" s o w ieck a  

do walki z... pchłami.
L e n in g r a d z k a  „K rasn a ja  G a z ie ta ” po­

daje  s z e re g  o b razk ó w , ś w ie tn ie  i lu s t r u ­
j ą c y c h  p e w n e  s t ro n y  życ ia  so w ieck ieg o .

W p o czeka ln i  b iu ra :
N a  k a n a p c e  s ied zą  d w ie  ro b o tn ic e ,  

o p o w ia d a ją c  sobie  o s ta tn ie  p lo teczk i .  
W  p e w n e j  chw ili  j e d n a  z n ic h  z a c z y n a  
n e rw o w o  po ruszać  nogą , n a g le  s c h y la  s ię ,  
n ib y  po u p u szczo n y  b ile t  w ejśc ia ,  i d y ­
s k r e tn ie ,  ale m ocno zaczy n a  d ra p a ć  s ię  
po nodze .

N a  w id o w n i  w  k ioie:
  T ow arzysze ,  cóż t a k  częs to  n a c b y

lacie  się, j a k b y śc ie  u p u śc i l i  coś n a  p o ­
d ło g ę ?  Po m in u c ie  i s a m  p y ta ją c y  n a ­
ch y la  się , uda jąc ,  że p o p ra w ia  s z n u ro ­
w a d ła  i do k rw i zaczyna  s ię  d r a p a ć  po 
łydce .

W  ja d ło d a jn i ;
O czeku jąc  na  podan ie  o b iad u ,  j a k a ś  

k o b ie ta ,  s ta ra ją c  się, a b y  n ik t  te g o  n ie  
z a u w a ż y ł ,  z aw z ięc ie  d ra p ie  s ię  po n o ­
g a c h ,  szep cąc  je d n o cześn ie  coś z t a jo n ą  
w ś c ie k ło ś c ią  s w e m u  sąs iadow i.

W  klub ie :
  Cóż to, to w a rz y sz u  w ie rc ic ie  s ię

ta k ,  j a k b y ś c ie  n a  g w o ź d z iu  s ie d z ie l i?  —  
S p ró b u jc ie  się n ie  w ierc ić ,  k ie d y  całe  
c ia ło  j a k  p o k rz y w a m i posieczone.. .

S a la  posiedzeń:
W  p rze rw ie  jeden  z d z ie n n ik a rz y  z w r a ­

ca  s ię  do d rug ieg o :  —  T e  p rz e k lę te  p c h ły  
n ie  p o z w a la ją  an i  n a  c h w ilę  s k u p ić  u -  
w ag i  n a  b ieg u  m y ś l i  m ó w cy . P o m im o  
w y s i łk u ,  n ie  b ędę  m ó g ł  n a p isa ć  p oprzd -  
n ie g o  a r ty k u łu  ty lk o  j a k ą ś  bzdurę . . .

—  N ap iszc ie  p o p ro s tu  o p c h ła c h ,  j a ­
k o  w ro g ich  rew o lu c j i  k u l tu ra ln e j .

—  Z w arjo w a liśc ie ,  czy c o !! M nie, 
w sp ó łp ra c o w n ik o w i  g łó w n e g o  p ism a ,  p i­
s a ć  o p c h ła c h  n ie  w y p ad a .  To m o że  p o ­
d e rw a ć  m ó j przes t iż .  P ie rw szy  lep szy  
m ło d y  re p o r te r  m ó g łb y  m n ie  n a z w a ć  
„p c h l im  fe l je to n is tą ” .

W z ię te  z życ ia  „ sc e n k i  z p c h ła m i” i 
„p ch le  ro z m o w y ” nie  w y m a g a ją  k o m e n ­
ta rzy .

K ażd y  z c z y te ln ik ó w  s a m  m ia ł  sz c z ę ś ­
cie p o c z u ć  n a  sw ej sk ó rz e  z ło ś l iw e  u k ą ­
s z e n ia  ty c h  s tw o rz o n e k ,  a je d y n ie  d z i ę ­
k i f a ł s z y w e m u  w s ty d o w i  p o g o d z i ł  s ię  z 
t e m  i s iedz ia ł .

A le  p re c z  z w s z e lk ą  w s ty d l iw o śc ią ,  
—  ko ń czy  „ K rasn a ja  G a z ie ta ” — n a jw y ż ­
szy czas  og łos ić  p o w s z e c h n ą  m o b lizac ję  
do w a lk i  z p c h l im  n a ja z d e m .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Po duiócb latach na bezludnej wyspie
zabrał  cz terech  dz iwaków przypadkowy parowiec.

Z KRAJU.
Warjat w płonącym stogu .

W e wsi H •Jenów , p o w ia tu  ła sk ieg o ,  
24-le tn i p a robek ,  L eo n  P y re k ,  o t r z y m a w ­
szy  „ k o sz a ” od g o sp o d a rsk ie j  córki,  J a ­
n in y  G rab ik ,  u s i ło w a ł  s ię  zas trze l ić .  Gdy 
m u  za m ia r  t e n  u d a re m n io n o ,  w k i lk a  g o ­
dz in  później p o d pa li ł  s tó g  s i a n a  i sk o ­
czył w o g ień ,  s k ą d  w y c ią g n ię to  go  g ro ź ­
n ie  poparzonego . Okazało  się , iż P y re k  
z w a i jo w a ł  z m iłośc i .

Z a m o r d o w a ł  żonę,  aby ożenić  s i ę  z inną.
Zbrodnia wykryta po roku.

Je sz c z e  przed  ro k ie m  z a g in ę ła  w  ta ­
jem n iczy  sposób  m ie s z k a n k a  w si  S o łty -  
s iec ,  n ie d a le k o  Ł u c k a ,  A n a s ta z ja  N ik i-  
t iu k o w a ,  la t  48. W sz e lk ie  p o s z u k iw a n ia  
za  za g in io n ą  n ie  p rzyn ios ły  ża d n e g o  r e ­
z u l t a tu .

W  m ię d z y c z as ie  m ą ż  z a g in io n e j ,  J a n  
N ik i t iu k ,  zaczą ł  s ię  s ta r a ć  o r ę k ę  je d n e j  
z có rek  b o g a teg o  g o sp o d a rza  S o l ty s iec  
z k tó rą ,  j a k  f a m a  n ios ła ,  łą c z y ły  go  bliż 
sze  s to s u n k i  je sz c z e  za życ ia  żony . T ra f  
j e d n a k  zrządził,  że s p ra w a  ta je m n ic z e g o  
z a g in ię c ia  N ik i t iu k o w e j  w y ja ś n i ła  się. 
O tóż w og rodz ie  N ik i t iu k ó w  psy  w y g rz e ­
b a ły  pod  j a,d n em  z d rzew  dół g łę b o k o śc i  
pół m e tra .  P rz e c h o d z ą cy  w ło śc ia n ie  za ­
u w a ż y l i  na  d n ie  ja m y  kości ludzk ie .  O d­
k ry c ie  to  ze le k t ry z o w a ło  c a łą  w ie ś ,  k t ó ­
r a  p rzy b y ła  n a  m ie js c e  z ło p a ta m i .  W n e t  
w y d o b y to  ca ły  s zk ie le t  k o b ie ty  i k a w a ł ­
k i  zn iszczone j s u k n i .

Z a w ia d o m io n a  po lic ja  w szczę ła  n a t y c h ­
m ia s t  d o ch odzen ia ,  k tó re  dop ro w ad z i ły  
do w y ś w ie t le n ia  zbrodni.  O tóż u s ta lo n o ,  
że  w y k o p a n y  s z k ie l t t  n a leży  do A n a s ta ­
zji N ik i t iu k o w e j ,  k tó ra  z o s ta ła  z a m o rd o ­
w a n a  przez je j  m ę ż a  J a n a .  Z b rodn ia rz  
zak o p a ł  n a s tę p n ie  s w ą  ofia rę  w ogrodzie . 
N ik i t iu k  w z ię ty  w k rzy żo w y  o g ień  p y ta ń  
p rz y z n a ł  s ię  do zb rodn i,  o św iad cza jąc ,  
że d o k o n a ł  jej aby  p o zb y ć  s ię  żony  i 
w e jść  w zw iązek  m a łż e ń s k i  z obecn ą  
s w ą  n a rzeczo n ą .  Z b ro d n ia rza  a r e s z to w a ­
n o  i osadzono  w  w ięz ien iu .

ZE SWłflTA.
Stany Z j e d n o c z o n e  uczczą  pamięć  

Pułask iego .
P r e z y d e n t  H oover  w y d a ł  do o b y w a ­

teli S ta n ó w  Z jednoczonych  p ro k lam ac ję ,  
w z y w a ją c ą  do u ro c z y s te g o  obch o d u  w 
d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  k u  czci P u ła s k ie ­
go, p o leca jąc  w y w ie sz e n ie  w ty m  d n iu  
s z ta n d a ró w  n a  w s z y s tk ic h  g m a c h a c h  r z ą ­
d o w y c h .

N ajw iększy  s p a d e k  amerykański.
N a jw ię k s z y m  s p a d k ie m , j s k i  k ie d y ­

k o lw ie k  z a re je s t ro w a n o  w S ta n a c h  Zje-

Z W e l l in g to n u ,  w N o w t j  Z e land ji  d o ­
noszą , że p rzech o d zący  w pob liżu  C a m p ­
be ll  I s land ,  n a  p o łu d n io w y m  P a c y f ik u ,  
p a ro w ie c  „N ew  Z e la n d ” d o s t rz e g ł  s łu p y  
d y m u .  Z a c ie k a w io n a  te rn  n ie z w y k łe m  
z ja w is k ie m ,  p o c h o d z ą c em  z w y sp y  b e z ­
ludne j ,  z a ło g a  s t a tk u ,  sk ie ro w a ła  s ię  w  
s t ro n ę  d y m u .  T a m  u jrzano  4 pos tac ie ,  
d a ją c e  zn a k i  przy  p o m o c y  d łu g ie j  ty k i ,  
z akończonej  w iech ą .  P a ro w ie c  z a t rz y m a ł  
się  w pob liżu  w y s p y  i s p u ś c i ł  sza lupę .  
Gdy łódź zb liża ła  s ię  do b rzegu ,  cz te ry  
—  p ra w ie  n s g ie  —  p o s ta c ie  w y b ie g ły  
na je j  sp o tk a n ie .  W k ró tc e  w y ja śn i ło  się, 
że e so b n ic y  p o c h o d z ą c y  z N ow ej Z e la n ­
dji, a o s ied li  s ię  n a  w y sp ie ,  k tó rą  wy- 
d z ie rżaw il i  od r z ą d u  n o w o z e la n d z k ieg o  
p rz e d  d w o m a  la ty  z w ła sn e j  woli i na

d n o czonych ,  by ł  s p a d e k  po z n a n y m  m ul-  
t im il jo n e rz e  i sp o r to w c u ,  P a y n e  W h i tn e y ,  
k tó ry  z m a r ł  w  r. 1927. S p ra w o z d a n ie  
s ą d u  sp a d k o w e g o ,  k tó ry  dop iero  te ra z  u- 
k o ń czy ł  s w ą  p ra c ę  w  te j  s p ra w ie ,  w y k a ­
zuje , że P a y n e  W h i tn e y  p o zo s taw ił  
239.301.017 do la rów  m a ją tk u .  P o d a te k  
s p a d k o w y  od tej s u m y  w y n o s i ł  22 m il-  

jo n ó w  do la rów , z k tó ry c h  5 m i l jo n ó w  o- 
t r z y m a ł  rząd  fe d e ra ln y ,  a  17 m il jo n ó w  
rząd  s ta n u  now o jo rsk ieg o .  S p a d e k  po 
P a y n e  W h i tn e y  s k ła d a ł  s ię  p rz e w a ż n ie  
z p ap ie ró w  w a r to śc io w y c h  oraz  z 1.800.000 
do la rów  g o tó w k i .  Na cele  d o b ro c z y n n e  i 
n a u k o w e  zap isa ł  W h i tn e y  67 m il jonów  
do larów . R esz tę  o t rz y m a ła  na jb liż sza  ro­
dzina .

S z p ie g  pruski aresz tow any  po 
uwolnieniu.

Z w ię z ien ia  C a n n o n  C ity ,  w s ta n ie  
C o lorado  (A m e ry k a ) ,  w y p u sz c z o n o  hr. 
K aro la  von  Btilow, k tó ry  p o d czas  w ie l ­
k ie j  w ojny  z a jm o w a ł  s ię  s z p ie g o s tw e m  
n a  rzecz  N iem iec .  N a ty c h m ia s t  po w y ­
p u sz c z e n iu  go  n a  w o ln o ść  z w ię z ien ia  
s ta n o w e g o ,  w k tó ry m  p rz e b y w a ł  trzy  la 
ta  za o sz u s tw a ,  Btilow zos ta ł  a r e s z to w a ­
n y  p o n ow nie  przez u rz ę d n ik a  f e d e ra ln e ­
go  i b ędz ie  d e p o r to w a n y  ze S ta n ó w  Z je ­
d n o czo n y ch .

Niezwykłe  względy dla  polskiej  gwiazdy
f i lmowej .

Książęca  korona Poli Negri.

P o la  N egri  do n ie d a w n a  by ła  m a ł ­
żo n k ą  k s ięc ia  M divani.

T a k i  k s iążęcy  m a łż o n e k  p os iada ,  
prócz ty tu łu ,  n ie raz  je szcze  i z a m k i  1 
p a łace  i b iżu te r ję  ro d z in n ą  —  a zaw sze  
m a  p raw o  do h e rb u  i k o ro n y  k s iążęce j

w ła s n e  ryzyko .
W  l is to p ad z ie  ro k u  1920, o ry g in a ln i  

R ob inzonow ie , z jedli re sz tę  zapasów  
m ą k i  i żyw ili  s ię  o d tą d  w y łą c z n ie  p r a ­
w ie  ry b ą  i u p o lo w a n ą  z w ie rzy n ą .  Żyli 
w  zap o m n ien iu ,  w n a jd z iw a c zn ie js z y c h  
w a ru n k a c h ,  w reszc ie  —  w y c z e rp a n i  i 
z n u d z e n i  —  p o s ta n o w il i  c za to w a ć  n a  
szczęś l iw ą  sp o so b n e ść  b l isk ieg o  prze jśc ia  
p ie rw szeg o  lepszego  ok rę tu .  D oczeka li  
s ię  w reszc ie  teg o  ra d o sn e g o  zd a rzen ia  
dop iero  w po łow ie  s ie rp n ia  r. 1931.

W y s p a  C a m p b e l la  po łożona  je s t  w  o- 
d leg ło śc i  150 m ii  m o r s k ic h  na  p o łu d n io ­
w y  w sch ó d  od S o u th  Is land . D łu g o ść  je j  
n ie  p rzek racza  80 m il.  W k a ż d y m  razie  
w y s p a  C a m p b e l la  b y ła  w  c ią g u  d w u  la t  
p ra w d z iw y m  „ ś w ia te m  bez k o b ie t” .

n a  w s z y s tk ie m ,  czego u ż y w a ,  w ię c  i n a  
d rz w ic z k a ch  sam o ch o d u .

Z d arzy ło  się, że  k s iężn a  P o la  p ro w a ­
dz iła  s a m a  i bez a s y s ty  swój w s p a n ia ły  
s a m o c h ó d  R olls -R oyce . P o  d rodze  do P a ­
ry ż a  w y p a d ła  jej d ro g a  przez to r  k o le jo ­
wy. S t r a ż n ik  m ia ł  w ła śn ie  o p u śc ić  r a m ­
pę, lecz w id ząc  pęd zące  au to .  w s t rz y m a ł  
s ię  i z łożył k s iężn ie  czo ło b i tn y  uk ło n .

P o la  po k ró le w s k u  p rz e je c h a ła  przez 
tor , lecz  n  e zdąży ła  w y m in ą ć  r a m p y  po 
d ru g ie j  s t ro n ie ,  g d y  og łu szy ł  ją  sza lony  
h u k  p ę d z ą c eg o  ek sp re su . . .  J e d n a  c h w ila  
n ie p rz y to m n e g o  s t r a c h u  —  p o c ią g  p rz e ­
le c ia ł  j a k  s trza ła .

—  Boże! Boże! w o ła  k s ię ż n a ,  b lad a  z 
p rze rażen ia .  Boże! To okropne!

A g d y  ju ż  p rzysz ła  do s ieb  e, zw ró  
c ila  s ię  g n ie w n ie  do s t ra ż n ik a :

—  C z ło w iek u  bez su m ie n ia !  Nie c- 
p u śc ić  ra m p y ,  g d y  poc iąg  nadjeżdża! Czyż 
n ie  w ie sz ,  poco tu  je s te ś?

—  O w szem ! Tak! w y ją k a ł  p rze rażo n y ,  
d rż ą c y  jeszcze  s t r a ż n ik ,  z g in a jąc  się w 
k o rn y c h  u k ło n a c h  do z ie m '.  Z aw sze  o- 
p u s z c z a m  ra m p ę .  A le p rzed  k s ię ż n ą  p a .  
nią... n ie ,  n a  to  sob ie  n ig d y  nie pozw olę

Trag iczne  skutki  n a jechan ia  na ś lu z ę
15 ludzi zabitych i 400 tys. dolarów stra t

W  k a n a le  L a c h in e ,  w Q u e b e c k u  w y ­
da rz y ł  s ię  fa ta ln y  w y p a d e k ,  k tó ry  s p o ­
w o d o w a ł  ś m ie rć  15 b e z ro b o tn y c h ,  z a ję ­
ty c h  m y c ie m  b u lw a ru .

Z n ie w y ja ś n io n y c h  je szcze  p o w o d ó w  
p a ro w iec  „R ap id s  P r in c e "  w p ad ł  n a  ś l u ­
zę, rozb ija jąc  d r e w n ia n e  z a m k n ię c ie .  W 
je d n e j  chw ili  o lb rzy m ie  fa le  w d a r ły  się  
na  niżej po łożony  b u lw a r ,  z k tó re g o  z m y ­
ły 40 ludzi.  Z pośród  z a to p io n y c h ,  25 
zdoła ło  d o p ły n ą ć  do b rzegu ,  15 zaś zg i­
nęło  w e  w zburzone j  wodzie . P r a w d o p o ­

d o b n ie  c ia ła  ich, p o rw a n e  p rzez  p rą d  
s p ły n ę ły  do rzek i  Ś w ię te g o  W aw rzy ń ca .

W  c ią g u  k i lk u  dn i K a n a ł  L a c h in e  
by ł n ie c z y n n y  z p o w o d u  p o w a ż n y c h  u-  
sz k o d z e ń ,  k tó re  o cen ia ją  n a  400 tys .  do­
la rów . K an a ł  te n  z n a jd u je  s ię  w K anadz ie .

Młodociani  mordercy w C z echach .
W  pobliżu  P rag i ,  w C zech ach ,  s c h w y ­

ta n o  2 ch  m ło d o c ia n y c h  m o rd e rc ó w  szo ­
fe ra  C h ro n o w sk ieg o .  P o m o c n ik  p ie k a rsk i  
Doleżal,  p r a c u ją c  w  polu  b l isko  m ia s ta ,  
z a u w a ż y ł  d w ó c h  ch ło p c ó w , k tó ry c h ,  z 
p o d a n y c h  w  g a z e ta c h  ry so p isó w , poznał,  
j a k o  m o rd e rcó w  szofera  i z a trzy m a ł .  U- 
dało  im  s ię  j e d n a k  w y rw a ć  z r ą k  Dole- 
ża la  i rzuc il i  s ię  do u c ieczk i ,  lecz z o s ta ­
li s c h w y ta n i .  M ordercam i są  16 le tn i  K o­
s e k  i 17-le tn i P a w lik .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  18 w rz e ś n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Asti- 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. Dłyt .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z K rakow a.
15.45 K o m u n ik a t  G łów n . Z w . S t r a ż y  P o ż a rn y c h :
16.00 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.30 „Kącik a r t y s ty c z n y  L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla  

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
16.50 P o g a d a n k a  l i t e r a c k a  w  ję z .  f r a n c u s k im .
17.15 M u zyk a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 „ W n ę t r z e  z iem i  i w y z y s k a n ie  j e g o  

c iep ła" .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n i o w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor .
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  I.
20.15 K o n c e r t  sym f. z Filh. W a r s z a w s k i e j .
22.00 F e l j e to n  p.t. „G w iazdy " .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. in e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  dzreń  n a s tę p n y .
23.00 M uzy ka  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  18 w rz e ś n ia .
11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związkus 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o raz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
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DZIEWCZĘTA i CHŁOPCY
zna jdz iec ie  ł a tw y  i d o b ry  z a ro b ek  

przy sp rzed aży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia  p r z y j m u j e  A d m i n i s t r a c j a  

II ga A le ja  32, 
od  godz. 8 ra n o  do 4 po poł.

G A B R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  23)

W id a ć  by ło , że ty lk o  dz ięk i  o g ro m ­
n e m u  w y s i łk o w i  woli o d z y sk u je  spokó j.

—  N ie p o trz e b n ie  zad a jesz  so b ie  t r u d  
p a n o w a n ia  n a d  so b ą  —  m ó w ił  h ra b ia ,— 
B y ło b y  n a tu r a ln e m ,  żeb y ś  o p ła k iw a ła  
s w e g o  k o c h a n k a ,  choc iaż  m oże  lep ie j  
d la  n ie szczęsn eg o ,  ża m o rd e rc y  oszczę­
dzili  m u  s t r a s z n y c h  p rze jść ,  j a k ie b y  m u  
z g o to w a ła  je g o  m i ło ść  do ciebie...

—  Milcz! —  rz e k ła  g w a ł to w n ie .  —  
G d y b y ś  w iedz ia ł w sz y s tk o ,  n ie  m ó w iłb y ś  
w  t e n  sposób , n a w e t  p rzy  c a ły m  żalu  
do  m n ie .

—  Cóż, czy m oże  bo leść  tw o ja  m a  
m n ie  w z ru szy ć?  —  z a p y ta ł  ze z ja d l iw ą  
iron ją .  —  O czarow ujesz  B ró a u t ie ra ,  ch c ą c  
g o  d o p ro w a d z ić  do m a łż e ń s tw a ,  choć  
w ie sz  dobrze , że będzie  ono d lań  k a t a ­
s t ro fą ,  a je d n o cześn ie ,  p rz y g o to w u ją c  z g u ­
b ę  teg o  cz ło w iek a ,  p o zw a la sz  sob ie  n a  
z b y te k  u w o d z e n ia  R iv o la ta ,  j e g o  n a jb l iż ­
szego  p rzy jac ie la ,  p ra w ie  brata .. .  I t a k  
k ręc isz  t y m i  d w o m a  m ę ż c z y zn a m i,  n ie -  
w id z ą c y m i  poza  to b ą  ś w ia ta  B ożego , że 
o s ią g a sz  w s p a n ia łe  w y n ik i :  oto B ió a u t ie r  
n ie  m a  ż a d n y c h  pod e jrzeń  i t ę s k n i  do 
ra ju  twojej m iłośc i ,  a R v o la t ,  u p o jo n y  
tw e m i  p ie szczo tam i,  w ie rzy  dan e j  o b ie t ­
n icy ,  że u c ie k n ie sz  z n im  w  p rzed d z ień  
ś lu b u  z B rć a u t ie re m  .. W s z a k  k a z a ła ś  
m u  się n a w e t  n ao czn ie  p rzek o n ać ,  j a k  
s ię  p rz y g o to w u je sz  do ucieczki.. .

—  S n ą d  w iesz  o tern? — w y ją k a ła .
—  W ie m  i to  i w ie le  in n y c h  rzeczy.

A le  j e s t  j e d n a ,  o k tó re j  n ie  m a m  p o j ę ­
c ia  i m u s is z  m i  j ą  n iezw ło czn ie  w y ja ­
w ić . —  U tk w i ł  w n ią  b a d a w c z y  w zrok . 
C h cę  w iedz ieć ,  k to  z a m o rd o w a ł  tego  n ie ­
szczęś l iw eg o .

H ra b in a  n ie  o d p o w iad a ła .
—  Mów! —  ro zk aza ł  g r o ź n ie .—  Masz 

n a ty c h m ia s t  pow iedz ieć .
—  Nie! —  o d p a r ła  z d z ik ą  s t a n o w ­

czośc ią .  —  T obie  n ie  p o w ie m  nic. Nie 
w id z ę  ża d n e g o  in te r e s u  w  te m , by  cię 
in fo rm o w a ć .

—  M ylisz  się. P o w in n o  ci ba rdzo  c h o ­
dzić  o to, by b yć  p o s łu sz n ą  m oje j woli. 
J e ś l i  n ie  b ędz iesz  m ó w ić ,  zab iję  c ię  jak  
żm iję ,  k tó rą  je s te ś .  Czy n ie  z a s łu ży ła ś  
s to  razy  n a  ś m ie rć  z m oje j ręk i?  Z ro ­
z u m , że je ś l i ,  m a ją c  cię w sw ej w ład zy ,  
d o ty c h c z a s  c ię  jeszcze  n ie  z g n io t łe m , to 
d la teg o ,  że j e s te ś  m i je sz c z e  p o trzeb n a .

—  Czy m a m  p rz y p o m n ie ć  A n n ie  Di- 
m i t ro w n ie  D o ljan in ,  s k ą d  j ą  w y c ią g n ą ­
łe m ,  by  z n ie j  u c z y n ić  h ra b in ę  Goldi?

—  Czy p rz y p o m in a sz  sob ie  czasy , 
g d y m  by ł m ło d z iu tk im  n a iw n y m  a t ta c h e  
p rzy  a m b a s a d z ie  w P e te r s b u rg u ,  a  ty ś  
p o s ta n o w iła  m n ie  p o k o n a ć  i u c zy n ić  ze 
m n i e  s w e g o  n ie w o ln ik a ?

—  B y ła ś  w ó w c z a s  z n a n ą  b a le tn ic ą  
t e a t r u  ce sa rsk ieg o .  B j ł a ś  D o lian iną ,  a 
w ie lc y  k s ią ż ę ta  o k ry w a l i  cię  b ry la n ta m i .

—  A ja  cię ta k  k o c h a łe m  w ty c h  c z a ­
sach ,  ż e m  sądz ił ,  iż j e s t e ś  a n io łe m  czy­
s tośc i ,  o to czo n y m  b r u d a m i  zepsuc ia .

—  A ch , j a k ż e ś  ty  p o t ra f i ła  m n ie  
z w ie ść  i d o p ro w a d z ić  do ce lu ,  k tó ry ś  
so b ie  w y tk n ę ła !

P rzesz ło ść  o d d a w n a  p o g rz e b a n a  w m i l ­
c zen iu ,  w e z b ra ła  j a k  rzeka ,  r w ą c a  t a m ę  
i w y la ła  się b u rz l iw ie  w ra z  ze s ło w a m i 
te g o  cz łow ieka ,  k tó ry  z b y t  w ie le  c ie r ­
piał.

XII.

T R A G IC Z N A  H IS T G R JA  
H R A B IE G O  M A N F R E D O  GOLDI.

C h a o ty c z n e ,  g w a ł to w n e  zd an ia ,  k tó- 
r e m i  h ra b ia  G oldi po liczk o w ał  tę , co b y ­
ła  je g o  z ły m  d u c h e m ,  p ozw ala ły  p rzeży ­
w a ć  h is to r ję ,  p ra w d z iw ie  s t r a sz n ą .

W ro k u  1913 a t t a c h e  przy  a m b a s a ­
dzie  poda ł  s ię  do d y m is j i ,  a b y  u c ie c  z 
b a le tn icą .

W y je c h a w s z y  z Rosji, A n n a  D im i-  
t r ie w n a  D o ljan in  z a ż ą d a ła  ś lu b u ,  a ta k  
o c z a ro w a ła  m ło d e g o  k s ię c ia  M anfredo  
Goldi, że by łb y  bez w a h a n ia  p os tąp ił  
w b re w  woli rodz iców , s t a r y c h  a r y s to k r a ­
tó w  z P ie m o n tu ,  p rz e s ią k n ię ty c h  s u ro ­
w ą  m o ra ln o śc ią .  A le  A n n a  D  m i t r ie w n a  
D o ljan in  n ie  ch c ia ła  b y ć  u w a ż a n ą  za  ba- 
le tn icę ,  k tó ra  z ła p a ła  m ę ż a  z w y so k ie g o  
ro d u  i g w a ł t e m  p c h a ła  s ię  do a r y s to k r a ­
cji, p r a g n ę ła  b y ć  p ra w d z iw ą  w ie lk ą  d a ­
m ą ;  k s ią ż ę  n ie  m ó g ł  sob ie  późn ie j  d a r o ­
w a ć ,  iż w z ią ł  za p ra w d ę  zm y ś lo n ą  h i ­
s to r ię  o jej poch o d zen iu .

B o w ie m  p e w n e g o  p ię k n e g o  d n ia  A n ­
n a  D im i t r ie w n a  D o l ja n in ,  w is to c ie  có r­
k a  s t a n g r e t a  i g a rd e ro b ia n e j  z op e ry  m o ­
s k ie w sk ie j ,  o św ia d c z y ła  k s ię c iu ,  że po ­
chodz i  z ró w n ie  do b reg o  rodu ,  jak  on 
sa m , czego  m u  n ie b a w e m  dow iedz ie .

W  k i lk a  d n i  późnie j,  w m o d n y m  ho 
te lu  na  R iw ie rze  w ło sk ie j  p rz e d s ta w i ła  
M an fred o w i sw e g o  w u ja ,  k s ięc ia  G om a- 
rez, s ta r c a  o im p o n u ją c e j  p o s ta w ie ,  k tó ­
ry  p rzy b y ł  do H iszp an j i ,  by p rzyw ieźć  
s io s trzen icy  n ie z b i te  d o w o d y  a ry s to k ra ­
ty c z n e g o  poch o d zen ia .

J a k  tego  d o w io d ły  n a ja u te n ty c z n ie j ­
sze d o k u m e n ty ,  A n n a  D im i t r i e w n a  D o­
l ja n in  b y ła  p o to m k ie m  u ty tu ło w a n e g o  
F ra n c u z a ,  c h e v a l ie r  de la  H o s te ,  k tó ry

w y e m ig ro w a ł  do Rosji  za p a n o w a n ia  K a" 
ta rz y n y  II  i z a jm o w a ł  w y so k ie  s t a n o w i ­
sk o  przy  dw orze  cesarzow ej.

G w iazd a  ch o re o g ra f icz n a  te a t r u  c e ­
s a r s k ie g o  w  P e te r s b u r g u  z m ie n i ła  s ię  w 
c ią g u  j e d n e g o  d n ia  w  osobę ty tu ło w a n ą ,  
k tó rą  h ra b ia  Goldi p r z e d s ta w i ł  sw e j  ro ­
dz in ie ,  j a k o  n a rzeczo n ą ,  g o d n ą  jeg o  n a ­
zw isk a .

M łody M anfredo  w ie rz y ł  w  to  n a jz u ­
p e łn ie j ,  t a k  go za ś lep i ło  uczuc ie .

A  g d y b y  s ię  zn a laz ł  t a k i ,  coby  m u  
p o rad z i ł  s t a r a n n ie  p rz e k o n tro lo w a ć  to ż sa ­
m o ść  u k o c h a n e j ,  b y łb y  go  w z y w a ł  n a  
p o je d y n e k .

T y m c z a s e m ,  p o m im o ,  iż p a p ie ry  E le ­
onory  de la  H os te  b y ły  c a łk ie m  p r a w ­
dz iw e ,  A n n a  D im i t r ie w n a  D o ljan in  n ie  
m ia ła  na  n ie  ża d n e g o  t y t u ł u  w łasnośc i .  
Z osta ły  b o w ie m  p o p ro s tu  k u p io n e  od 
p ra w d z iw e g o  p o to m k a  ro d u  de la  H o ­
ste , od n ie szczęś l iw e j  z d e k la so w a n e j  k o ­
b ie ty ,  m ie sz k a ją c e j  w n a jn ęd zn ie jsze j  
dz ie ln icy  L o n d y n u  i n ie  m a ją c e j  n ic  p rz e ­
c iw k o  z m ie n ie n iu  n a z w isk a .

T ego  h ra b ia  M anfredo  n ie  w iedz ia ł;  
c h c ą c  go dalej z m u s ić  do o g ło szen ia  w  
p is m a c h  o śm ie rc i  b a le tn ic y  D o ljan in ,  
n a rzeczo n a  o d w o ła ła  s ię  do jego  u c z u ć  
fa m il i jn y c h ,  tw ie rd z ą c ,  że rodz ice  h r a ­
b iego  Goldi p o w in n i  m ie ć  d la  sw e j  s y ­
no w ej  s z a c u n e k ,  n iczem  n ie  zm ąco n y .

C ała  ta  i n t r y g a  z o s ta ła  po m is t r z o w ­
s k u  p rz e p ro w a d z o n a  przez  g łó w n ą  za in ­
t e r e s o w a n ą  i je j  sz la c h e tn e g o  w u ja s z k a  
h is z p a ń s k ie g o ,  k s ię c ia  G om arez , k tó ry  
z w a ł s ię  w is toc ie  O sk a r  B ra n d  i by ł 
p o d d a n y m  a u s t r ja c k im ,  jak  to  L s -  
a n d e r  B iche  p rz y p o m n ia ł  E leo n o n o rze  n a  
ba lu  w  E tiz e u m .

D. c. n.
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